
7. Kalisz dnia 2 0  Sierpnia (1 Września) 1876 r. G8.
KALENDARZ 

św. Idziego Opata.
• 2 „ Stefana Kr. Węg. i Jus ta

w 3 „ Joach. i Izabelli.
» 4 „ Rozalji i Róży PP.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, 

a każdy następny wiersz lub jego 
miejsce po k. 3.

TERMOMETR'

Ciepła rano w poł.

Wczoraj , . , 10 15
D ziś .................... 8 16

Wczor.
Dziś

ł 757 mm. ,
} 750 mm. deszcz-

Q-A2ETA ZM3LA.ST.A. K A LISZA  I  LEGO OZELOXxTC.
Piątek dnia t Września 1S76 roku.
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Wiadomości m iejscow e i okoliczne.

, — Przed kilku dniami, stojąc na moście par
owym, spostrzegliśmy płyoące ryby zatrute, pra
wdopodobnie przez którego z urwisów uwijają- 
°ych się po nad brzegiem rzeki. Nadużycie takie 
Powinno być najsurowiej karane.

Już to przyznać należy, że dotychczasowe prze
my, mające za przedmiot ochronę zwierzyny i 
ryb, okazują się niewystarczającerai.

Polowanie odbywa się w nieodpowiedniej porze; 
Pastwo tępionem bywa nie tylko przez wybiera* 

jaj, ale i przez psy włościańskie włóczące się 
P° lasach, rybołówstwo zaś w skutek nieracjonal
n o  prowadzenia i braku kontrolli nad rybaka- 
8)1 z rzemiosła, doszło do zupełnego upadku,‘sko- 

w naszych okolicach na każde święta do* 200 
entnarów ryb zmuszeni jesteśmy sprowadzać 

* zagranicy. Rybacy zalegający wśród nocy brze- 
Swędrni i Prosny, jak również rozciągający 

n  nimi kontrollę, zapewne nie wiedzą, iż w po- 
*6 gdy ryby składają ikrę u brzegów, łowienie 
Yb wzbroaionem być powinno.

Podobno w sferach rządowych zbierają obecnie 
^ te r ja ły , mające posłużyć za wskazówkę do wy
pucowania nowych, bardziej skutecznych przepi- 

o polowaniu i rybołówstwie.
. Od jednego z mieszkańców Kalisza, odę
l iś m y  artykuł, który ze" względu na ważność 

miasta poruszanej w nim kwestji, w całości 
Umieszczamy: 

dochodzą nas wiadomości, że kwestja budowy 
*tusza znów wchodzi na porządek dzienny. Po- 
lfiWaż plac pod tę budowę stanowczo jeszcze 
łbranym nie został, sądzę więc, że kilka słów 

j tej materji pismo nasze, jako reprezentujące 
“teressa miejscowe, wypowiedzieć powinno. 
..Ratusz, to gmach przeznaczony dla Instytucyj 
ja sk ich , jakiemi są: Magistrat, kassa miejska, 
Jhro Policmajstra miasta, izba sędziego pokoju 
j** miasta, i kassa oszczędności. Wszystkie te 
I^tytucje stanowią ostatuie ogniwo w łańcuchu

i i— ■ ■ .. . . . . . . . . . . . i  m i i i i m i u  ■ ■  iimmi i i i

władz państwowych, są zatem przeznaczone do 
bezpośredniego znoszenia się z ludnością. Z tego 
względu ratusz w środku miasta koniecznie znaj
dować się powinien. Zobaczymy teraz, jakie mo
gą być zajęte pod budowę ratusza place, tak aże
by ten główny wzgląd na dogodność publiczną, o 
ile można był zastosowany.

Wskazywana na ten cel pfisessja. dawniej Skit- 
niewiczowej, obecnie p. Niedomańskiego, obok 
gmachu sądu okręgowego, jakkolwiek dostateczna 
pod względem obszerności, nie odpowiada powyż
szemu założeniu. Miasto buduje się głównie 
w innej, wprost przeciwnej stronie, więc ratusz 
zczasem stałby na boku. W m iejsfiu^ jdw ach iJL . 
plac jest zbyt szczupły, zakupienie zaś całego 

(czworoboku domów w środku starego rynku, za 
jwieleby kosztowało. Ze względu tedy, że przed 
i kilku laty wybrukowany został nowy rynek, na 
którym teraz odbywają się targi, że w nowej tej 
dzielnicy miasta za rzeką wznoszą się ładne i 
duże domy, że cały handel drobny przenosi się 
powoli, na teu rynek, i że widoczną jest dążność 
do stopniowego rozwoju i wzrostu tej części mia
sta, wypada dla ratusza obrać taki plac, który 
byłby równo oddalonym tak od starej, jak i od 
nowej części mia3ta.

Główną ulicą, łączącą stary rynek z nowym, 
jest Ś-go Mikołaja, idąca około domu Puszą do 
mostu przy tasiemnej fabryce. Przy tej ulicy 
posiada kassa miejska szopę tak nazwaną „staj
nię żandarmska". Dokupiwszy do tej posessji 
dom narożny świeżo wystawiony przez pp. Blo
cha i Bette, możnaby utworzyć bardzo obszerny 
plac, idący od domu Puszą do ulicy Piskorzew- 
skiej, na którym mógłby wygodnie stanąć ra 
tusz z ogromnym dziedzińcem na wszelkie po
trzeby, jak np. postawienie szopy na narzędzia 
ogniowe, pobudowanie aresztów i t. p. Poses- 
sja pp. Bloche i Bette przed paru laty koszto
wała mniej jak 5,000 rs.; pobudowana kamieni
czka, przy sumiennem ocenieniu, nie wiele mo
że także kosztować, a miejsce frontowe prześli
czne; obok wspaniały dom Puszą, przed oknami 
piękny kościół, miejsce nie zacieśnione, obszerne,

Z W Y C I E C Z E K  PO Z W I E C I E .
MWĘDY.

jI a n u s z a  JPe ł k i .

(Ciąg dalszy).

Jaśku nabijaj i podawaj—a ty gdzie masz 
°Ją broń i kule?

Tut bat’ku — odezwał się gło8 chrapliwy. 
A strzelać dobrze umiesz? 

r* _ Sława Bohu! 
tje as*ek więc nabijał broń, a my z owym dra- 
duj?1 w którym poznałem tajemniczego przewo- 

z lasu — waliliśmy do wilków. Za kilka 
strzelając celnie, ubiliśmy kilku wilków. 
Jaśku daj jeszcze raz, a teraz lejce w rę- 

tK 1 każdy na saniach ostrożniel ku domowi 
marsz!

jęknęliśmy więc szparko a wilki pogoniwszy 
tiw  2e ze staję dobrą, wróciły się pożreć ubitych 
Ufy, r*yszy; my zaś już zupełnie swobodni śladem 
Cie 2 domu, szybko posuwaliśmy się ku cha- 

p Puściwszy przed sobą owego kozaka. 
Wyjechawszy bez szwanku do domu, kazałem 

§0 d 8 -̂ * Pos'hć gościa, a następnie wezwałem 
siebie aa inkwizycję.

— A ty co tu robiłeś w lesie?
— Ja z pismom jechaw do was bat’ku.
— Do mnie? A od kogo? pokaż no pismo.
Kozak wyjął z cholewy czystą szmatę a z niej

list opieczętowany i położywszy ua swej ogromnej 
czapie, podał rai jakoby frykas jaki na półmisku.

— A pan twój gdzie jest teraz?
— Ne znaju bat'ka.
— Któż ci to pismo oddał?
— Ne znaju bat’ku.
I znów ta sama historja z kozakiem co ongi.
Nie chcąc się irytować tą ciągłą neznajką wy

prosiłem go za drzwi, kazawszy przespać się w ku
chni i odpocząć a wziąłem się do czytania listu.

List był od majora Wierzbięty. Zadziwiłem 
się niepomiernie co to za nowa zagadka. A bar
dziej jeszcze lakoniczna treść listu.

„Czekam cię jaknajspieszoiej u siebie — jedź 
choćby aocą, jestem chory, inaczej byłbym już u 
ciebie."

Twój druh
Jacenty.

Zkąd się wziął ten kozak u Wierzbięty? co to 
za pilny interes? jaki związek może mieć major 
z owym dziwakiem, który otacza się tajemnicami 
i kozakami? Nic a nic domyślić się ani sposobu. 
A nadomiar złego, jechać nie mogłem w żaden 
sposób, chyba nazajutrz rano tak dla złej drogi, 
jak bardziej dlatego, iż sam zaniemogłem na no- 

igę i ruszyć się nie byłem w stanie,

i ze wszechmiar dogodne, bo blizkie starego i 
nowego miasta.

Drugi plac równie prawie dogodny i obszerny, 
jest H e ja ^ a _ _ p x ^ jją w y m _ j^ k u . Cała ta po- 
sessja, ze wszystkiemi budowlami, była ceniona 
na sprzedaż 20,000 rs. Używszy część jej pod 
budowę ratusza, resztę możnaby podzielić na śre
dnie place budowlane i spieniężyć, przez co część 
kapitału byłaby zwrócona.

W ogóle, jeżeli ma być użyty tak znaczny fun
dusz aa budowę ratusza, to niechże przynajmniej 
miasto będzie ozdobione nowym pięknym gma
chem. Kupno starego korpusu, ze względów e- 
konomicznych i wygody, nie szczególne przedsta
wia korzyści, wiadomo bowiem, że stare budowle 
straszne kapitały pochłaniają na restauracje. Gdy
by już kupować gotowy gmach, to chyba ruderę 
p. W i u c. Przechadzkiego, bo przynajmniej tania, 
luh dgnTFusgfl, bo ten byłby gotowy, dobrze zbu
dowany i w zupełności odpowiadający celowi.

Przesyłając te kilka zdań, bynajmniej nie uwa
żam kwestji za wyczerpaną, owszem spodziewam 
się, że one wywołają dalsze uwagi w tak ważnej 
sprawie.

— Stare barjery, otaczające brzegi rzeki Pro
sny w całem mieście wkrótce zastąpione zostaną 
nowemi ozdobniejszemi, na wzór tych, jakie urzą
dzone zostały przed niedawnym czasem około 
mostu, naprzeciwko cukierni p. Szmidta w parku.

— W przyszłą niedzielę t. j. dnia 10 wrze
śnia r. b. odbędzie się w miejscowym teatrze, za
powiedziane w K 66 „Kaliszanina" przedstawie
nie amatorskie, na powiększenie funduszu prze
znaczonego na reperację organu w kościele far- 
nyra. Grane będą dwie komedje: „Bankructwo 
partacza" i „Nowy Donkiszot" czyli „sto sza- 
eństw" Fredry.

— Jeden z gospodarzy wiejskich opowiadał 
nam, że chcąc ochronić kapustę od liszek, czyli 
tak zwanych wąsianek, które w ogromnej ilości 
na niej pojawiły się, kazał wpędzić w kapustę 
stado kaczek, tych największych wrogów wszel
kiego pełzającego robactwa. Kaczki z całą żar
łocznością rzuciły się na ulubiony przysmak, tak

Wezwałem ponownie kozaka do siebie, już nie 
dlatego aby go badać, bo nabrałem przekonania 
iż nic z niego nie wycisnę oprócz słowa „ne zna
ju", ale raczej dla dania mu informacji jak ma 
zrobić ze sobą, a mianowicie: iż ze mną razem 
jutro wyjedzie raniuteńko.

W miejsce kozaka wszedł Jasiek cały zape
rzony.

— Panie kapitanie—wrzasnął na całe gardło, 
to djabeł był!

— Kto taki?
— A on kozak!
— Coś ty zwarjował! a gdzież on jest?
— Oho! już w piekle chyba! Proszę pana a 

to bestja! przypadł chyłkiem do stajni, okulba- 
czył konia, dwa pistolety włożył w siodło, du
beltówkę nabitą na ramię, gwizdnął ale tak, aż 
mi w uszach zadzwoniło, koń się wyrwał chlust! 
przez parkan przeskoczył i... ZQikł jak widmo, 
nawet śladu kopyt nie ma na drodze!

Tu Jaś przeżegnał się z całą uroczystością.
— A gdzież saneczki jego? — spytałem.
— Zostały przed stajnią.
— A więc pojechał oklep, kofij w homoncie?
— Nie panie kapitanie!... wszak mówiłem już 

że na siodle.
— Zapewne zabrał nasze siodło?
— I to nie! miał swoje, takie same jak ongi.
— Ale gdzież go u licha trzymał?
— Chyba w swojej ogromnej czapce wielmo-



iż w godzin p arę  oczyściły w części z liszek k a 
pustę, lecz za to, ku wielkiem u strap ien iu  gospo
darza , w krótkim  czasie 80  z nich padło ofiarą 
swojego ape ty tu . F a k t ten  podajem y dla p rz e 
strog i w iejskich gospodyń i gospodarzy.

—  D ruga powieść z se rji „Powieści h isto rycz
nych" K raszew skiego, p. t. „L ubonie" ukaza ła  
się ju ż  w obiegu księgarskim .

—  Od dnia 15 (27) sierpnia do dnia 1 (13) 
w rześnia r. b., najniższe ceny pieczywa i m ięsa 
w K aliszu są następujące:

F u n t bu łek  u Olszewskiego pod As 522 w ja tce  
A: 19 i budzie na nowym rynku  kop. 5: fu n t wo
łow iny 1 go gatunku  w ja tc e  A: 23 E jchraana i 
w budkach Salom ona W aksa, Joela H oltza, Topo
ra  H ipsa i Griina kop. 9; fun t wołowiny 2 i 3-go 
gatunku  w budce Grtina kop. 8 i 7; fun t woło 
winy bez kości w budce G iiiua kop. 10*/,; fun t 
cielęciny zadniej i przedniej części w budkach 
Salom ona W aksa i GrUna kop. 10 i 9; fun t sko- 
powiny zadniej części w ja tc e  23 E jchm ana i 
w budkach H ipsza i E jchm ana kop. 9.

— W dniu 30 b. m. t. j .  w środę, w koście
le Ś go M ikołaja odbył się ślub p. W iktora Czy
żewskiego u rzędn ika m iejscowego M agistratu  z pan
n ą  M arją  Stecką.

Różne wiadomości.

—  P lan  angielskiego inżyniera p. M ackenzie, 
zam ienienia w za tokę m orską północno-zachodniej 
części pustyn i S ahary  przez przebicie wyd oisk 
p iaszczystych od strony  w ybrzeża, po ścisłych ba
daniach na miejscu, przez specja lną kom issję d o 
konanych, okazał się w ykonalnym . R zeczona ko- 
missja o rzek ła, że wydmiska owe przebić trzeba 
na p rzestrzen i nie d łuższej ja k  300 łokci, ażeby 
fej części pustyni, p ierw otną przyw rócić postać, 
t. j. uczynić ją  p rzystępną na przypływ  m orza. 
M ieszkańcy sąsiednich wysp K auary jsk ich , tudzież 
naczelnicy plem ion na północno zachoduiem  wy
b rzeżu  afrykańskiem  bardzo się zain teresow ali 
tym  pro jek tem , a p. M ackenzie pow rócił już do 
A ngiji, ażeby s ta ra ć  się o środk i po trzebne do 
zrealizow ania swego p ro jek tu .

—  Pierw szy fab ry k an t fraocuzk i chronom e 
trów , O. D um as, w ygrał przy losow sniu osta tn iem , 
pożyczki m iasta  P aryża , prem jum  150,000 fr. 
O debraw szy w ygrane p ien iądze, p D um as zap ra- 
g u ą ł podzielić się tern co mu fo rtu n a  d a ła , z ty 
mi k tó rzy  p racu jąc  w jego w arszta tach , przyczy
nili się do jego dobrobytu , każdem u więc ro b o 
tnikow i d a ł jed n ą  akcję pożyczkową m iasta P a 
ryża, żonom ich pew ną kw otę pieniężną i każde
mu dziecku książeczkę oszczędności z napisem . 
Polecam y tę  wiadomość osobom bogatym  w ygry
w ającym  na lo terji.

—• P ogrzeb  ś. p. Ludw ika W ołow skiego odbył 
się z w ielką uroczystością w P ary żu  dnia 17 b. 
ra. M inistrowie: spraw  w ew nętrznych, finansów, 
przem ysłu  i hand lu  i robó t publicznych trzym ali 
sznury  baldachim u, deputacje ta k  w szystkich wyż
szych kół rządow ych ja k  i wszelkich c ia ł nauko
wych tow arzyszy ły  aż na cm en tarz  Pere Lachaise 
gdzie wielu daw nych kolegów i współpracowników  
zm arłego  w m owach pogrzebowych w ygłosiło za 
sług i jedynego z naszych w spółrodaków , który 
się tak  wysokiej godności we F rancji dob ił nauką 
i c iąg łą  p racą. H onory wojskowe oddane zosta  
ły  zw łokom  sen ato ra . Pogrzeb zo s ta ł o k ilka 
godzin opoźniony w sku tek  rozsypania się zew nę
trznej drew nianej trum ny .

—  Dnia 18 z. m. z ukończeniem  pierwszego 
p rzedstaw ien ia cyklu oper w agnerow skich Ring  
der Nibelungen odbył się w B a ireu tb  przy  udziale 
700 osób bankiet, na k tórym  p rzem aw iał W aguer 
dziękując arty stom  i zwolennikom  swym za po 
parcie i sym patje . O sz tukach  swych pow iedział, 
że od niemców zależy, ażeby je  uznali za sztuki 
narodow e, pod względem odrębnych znam ion m o 
gące się m ierzyć z francuską  i w łoską sz tuką. 
Życzeniem  jego  je s t  przeto , ażeby utw orzy ło  się 
tow arzystw o dla podtrzym yw ania przedstaw ień  
tego rodzaju , ja k ie  u rząd z ił w B aireu th . W koń
cu bank ietu  pan i Lucca z M edjolanu w ręczyła 
W agnerow i sreb rn y  wieniec im ieniem  jego zw o
lenników.

— W Treszowie 23-ie tn ia  kobieta w sku tek  
złego pożycia m ałżeńskiego, postanow iw szy ode
b rać sobie życie, ca ła  ob la ła  się naftą , zaw iązała 
oczy i p rzy tk n ę ła  do snk ień  zapałkę. N ieszczę
śliwa poparzy ła się okropnie, dzień cały  się m ę
czy ła , nim u leg ła  niewymownym cierpieniom .

Odpowiedź na artykuł zam ieszczony 
w numerze 66  „Kaliszanina4* pod tytułem: 

„ 0  młodzieży szkolnej".

Szanowny Redaktorse\
B ędąc sta łym  p renum era to rem  pańskiego pism a, 

z przyjem nością w niem n ieraz  zna jdu ją  a r ty k u ły  
treśc i poważnej, pouczającej, przynoszące praw 
dziwy zaszczyt pańskiem u pism u. Do tej katego- 
rji zaliczam  obecnie drukow any a r ty k u ł w kwe- 
stji o sądow nictw ie gm innem , gdzie znać eru d y 
cję, dośw iadczenie i w ogóle m aterję  d la  ducha 
i po trzeby  czasu pożywną. Takiem i były do tąd  
i a r ty k u ły  tak  zwane luźne, tra k tu ją c e  rzeczy sp o 
łeczne, pod bacznym  dozorem  szanow nego red ak 
to ra  oddaw ane prassie. W tak iem  więc położe
n iu  nie pom ału  m nie zadziw ił a r ty k u ł pod nap i
sem: „O m łodzieży szko lnej" w A* 66 pańskiego 
pism a zam ieszczony, gdzie an i bezstronnej rad y

dla rodziców i opiekuaów  oddających młodzież 
na stancję, an i sprawiedliwych przyezyn psucia 
się m łodzieży nie zna jdu ję . W yznam  praw dę, że 
w ogóle nie lubię wszelkich artyku łów  o k « e' 
stjach  społecznych, k tó re  najm niej pracy  p r2f  
obrobieniu, a  wiele dośw iadczenia w ym agają 
w k tó rych  jeden  tak i, d rug i inne może mieć P°" 
glądy; nie lubię wszelkiej polem iki i sporów, któ
re najłacn ie j z tego rodza ju  artyku łów  wywią
zu ją  się; że jed n ak  au to r  a r ty k u łu  o młodzieży 
szkolnej zby t ciężki uczynił z a rz u t w ogóle wszyst
kim przyjm ującym  uczącą się m łodzież szkolną 
w progi dom u swego dla chwilowej rozryw ki, że 
w tern jedynie i w yłącznie u p a tru je  przyczyny 
jej psucia się, pohańbienia, a  naw et zbrodni, 
(bo o wszelkich innych zdaje się wspomiuać so
bie nie życzy); że i ja  przyjm ow ałem  w doffl8 
moim m łodzież szkolną i wbrew przekonań  wspo
m nianego a rty k u łu  przyjm ować j ą  i nadal w p°* 
rze właściwej, mam sobie niem al za obywatelski 
obowiązek, że nakoniec tak  bezw arunkow e wypo
w iedzenie zdania, jakoby o psuciu się m ł o d z i i  
szkolnej przez przyjm ow anie takow ej w domy 
p ryw atne , m ogłoby, dla uniknienia podobnych 
zarzutów , spowodować na raz  zam knięcie dla nich 
w stępu na wszelkie najuczciw sze zebran ia  w do
mach pryw atnych i w łaśnie sprow adzić n a jg o rs i  
dla m łodzieży następstw a, p rze to  tem i okoliczno
ściam i powodowany, i w obronie sam ej młodzieży, 
czuję się zm uszonym  wziąść pióro w rękę  i Pr° ' 
sić szanow nego red ak to ra  o pom ieszczenie w swe® 
piśmie następu jących  słów kilku  odpowiedzi.

W pierw szej części a r ty k u łu  o m łodzieży szkol
nej, po szczegółowym rozbiorze kw estji o odda
waniu uczniów na stancję , au to r  doprow adza p»s 
do wniosku, że najw łaściw szem  i najpożyteczniej' 
szem  d la m łodzieży byłoby um ieszczać takową 
w dom ach miejscowych pedagogów. Ja k  dla ka
żdego innego, tak  i d la  nauczycielskiego staou 
mamy tyle pow ażania, a  jak o  u ludzi specjału® 
zajm ujących się kształcen iem  m łodzieży, spodzie; 
wamy się znajdow ać ty le pedagogicznej zdolność 
i dośw iadczenia, że nie pozostaje nam  jak  tylk° 
p rzyznać w szelką słuszność i pierw szeństw o 28 
stanem  nauczycielskim . Lecz przyznajm y, że kwe; 
s tja  ta  nie od nas piszących ale od materjalneJ 
m ożności rodziców czy też opiekunów, to  j eS 
od p łacących zależy. Z rozbieranego artykn®  
widzimy, że pom ieszczanie ucznia na stancji 8 
pedagoga musi być zby t kosztow ne, kiedy jak  
zdaje  dla tej przyczyny, poszukiw ane byw ają 1® 
kacje d la  uczniów i u innych osób prywatnych' 
Czasy są tru d n e , nie możliwem je s t praw ie, wy* 
bór tańszego m iejsca k łaść  na karb  lekceważeń® 
rodzicielskich obowiązków, a tera bardziej wyr28' 
cać rozrzu tność  ze szkodą dziecka, w razie nie
możności pom ieszczenia u nauczyciela, zw łaszcza 
że praw dę powiedziawszy, co innego nauka ucz®8’
ft rn innPffA łłri7/»i* iorrn i nmmo A nonin »ia nO ^

żny kap itan ie  —  rze k ł Jan ek  całk iem  serjo , wy
trzeszcza jąc  na m nie ze strachem  oczy.

—  Co tobie w głow ie człow ieku, — siodło 
w czapce, zm iłu jże się Jasiu , dziecinniejesz na 
starości

— A tak! pewno... alboż to  ja  m ało  ju ż  czar- 
towskieb sz tuk w idziałem , w łócząc się za panem 
po świecie. Albo tol... ja  dam  szyję swą, że ów 
kozak, to  d jabeł...

Zaledw ie m ogłem  biedakow i w yperswadować nie- 
m ożebność, aby prawdziwy d jabe ł chodził w bu
tach  po świecie, dowodząc mu, iż rzeczyw istym i 
d jab łam i są owi źli ludzie, których Bóg na u tr a 
pienie grzeszników  zsyła, aby w gronie ludzkim  
czynili zawiść, niezgodę, i inne figle niecnotli 
we... W reszcie, w ypraw iłem  go aby z a b ie ra ł się 
na dzień następny  w drogę skoro  św it.

Aliści zaledw ie m inęło k ilkanaście m inut, mój 
Jasiek  już je st znów w stancji cały zgorączkow any.

— Co tam  now ego— pytam , nie 
na niego.

—  Co nowego?... a n iech no pan  kap itan  
spojrzy co ja  tu  mam w ręku .

Spojrzę więc na nowe dziwo i widzę iż trzym a 
w ręku m ałą  skrzynkę ca łą  żelazem  oku tą

No i cóż trzym asz ta k  przedem ną tę  
skrzynkę?

— To było w jego saneczkach wielmożny pa
nie... ale to nie je s t skrzynka, lecz ja k a ś  szatań  
ska sz tuka, bo to  nie ma ani kłódki, an i zam ka, 
ao i zawiasów, a zam knięta szczelnie i we środku 
coś chrobocze jak  potrząsnę... o t niech pan słu 
c h a — i tu  zaczą ł trząsać  sk rzy n k ą—rzeczywiście 
coś w niej s tuka ło .

—  P ostaw  to na ziem i i ruszaj sobie raz do 
licha, je ś li nie chcesz abym  cię w ypłazow ał.

P o staw ił a raczej rzuc ił owo dziwne zjaw isko 
i w yszedł zaciekawiony tem  co tam  k leko tało  we 
środku.

Zbliżyłem  się dla obejrzenia; by ła to  podróżna 
sk rzyneczka o tw ie ra jąca  się przez odejm ow anie zu 
p e łn e  w ierzchu, k tóry  podnosił się za przyciśnię
ciem wiadomej sprężyny, że zaś m n iem ało  obchodził 
ów sek re t, podsunąłem  ją  więc pod s tó ł i pozostaw i
łem  w spokoju do czasu zg łoszen ia się w łaściciela.

W ybierając się do m ajora, spodziew ałem  się 
te ra z  rozw iązania całej tej tajem nicy, k tó ra  co
kolwiek za ję ła  m ię oryginalnością faktów  p rze
szłych, teraźn ie jszych  a zapew ne i p rzyszłych , o 
czem m iałem  się przekonać niezadługo.

Jakoż w yjechaw szy n az a ju trz  rankiem , w nie
spe łna dobę s tan ą łem  u m ajora W ierzbięty .

Locum  jego takoż kaw alersk ie nie m iało nic 
szczególnego a godnego opisu, okrom  znacznych 
księgozbiorów , s ta re j broni i num izm atów ro z li
cznych, do k tó rych  on b y ł bardzo pasjonowany. 
A m iał on tam  bardzo ła d n e  rzeczy, albowiem 
na oglądanie takow ych zjeżdżali do niego ludzie 
uczeni n iejednokro tn ie , czego sam byłem  nieraz 
świadkiem ..

Na przedm ioty  te , w ydaw ał swojego czasu  b a r
dzo wiele pieniędzy, a jako  z rodzioy by ł zam o
żnej, m ógł prze to  swej gorączce zadosyć uczynić, 
tem  bardziej, iż zb iera ł to  w owe czasy, gdy wojny 
i przechody różnej nacji w ojsk po k ra ju , daw ały  
sposobność ku tem u. A byli i tacy, k tó rzy  nad- 
szarpan i w ypadkam i niepokojów, pozbywali z ła 
tw ością za gotów kę nieruchom e i n ieprocentu jące

a co innego dozór jego i prow adzenie się P° 
szko łą , czyli w domu. S zko ła  je s t  dla nauk*

rzeczy. Księgi zaś rozm aite  ato li, zb ie ra ł czgst 
po k laszto rach  i strychach , w pałacach  po daWiO®^ 
panach  pu stk ą  stojących, k tó re  to  księgi wyfz°J 
cone na pastw ę myszy, czekały  am ato ra  coby ,c 
w artość pam iątkow ą i naukow ą ocenić potrafi*-

W racając tedy do rzeczy, zajechaw szy do ®a 
jo ra  niecierpliw ie wyskoczyłem z sań i p o b ie g ł^  
jakoby  m łodzieniaszek ucałow ać i pow itać drog,0‘ 
go mi kolegę i przyjaciela.

—  Jacku  drogi,— zaw ołałem  na w stęp ie  SP 
dam  do ciebie radośnie, tem  milej, iż byłby® 2 
pewne do wiosny z chaty nosa nie wytknął-

—  Albo cóż?... czy kółka broi... co?
—  A! po troszę  je s t i to, po troszę czas Pr * 

kry  do wycieczek, bo śniegi pow iadam  ci jak 
wno nie byw ały... a  wilki to ja k  wrony g r°® 
darni sp aceru ją . „

—  Ba! to  najm niejsza... pam iętasz danu 
mój owe czasy, gdy to człek  więcej z g ło d n ia ł 
krw i naszej wilkom opędzać się m u s ia ł? -  3 
beje i baszę tureckie! nie byłaż to  żarłoczna 
czyzna?

Je s t  rac ja  mój drogi, ależ tam  człek^ 'rfy
dza ł się dla jak ie jś  idei uczciwej, a ta k  znów 
przez dzikie psy w polu poszarpany, to wcaje 
nego rodzaju  śm ierć jak  od kuli chociażby 0.
tricti Mn! olo PA t n m  rrn mnrln n  łn  7ohftml ^  nkiej. No! a le  co tam  gaw ęda a tu  zębam i u 
nię. T ak i to  ty  gospodarz? siedzę pół god® '
tu  ni s ta rk i, ni kieliszka; więc daw aj PaPu? J i t f  
tem  dęba na kom in, a dopiero gadu gadu ^ 
do sam ego rana, bom ciekaw , z ły , i głodny J^y 
wszyscy djabli, a  ja k  żołnierzow i to  dosyć ^  
był niebezpiecznym  naw et dla tak iego  ja k  ty 
s ta ry  Jacu siu — gospodarza!.., (ZA *'>

i
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to  głów nie panu je  dozór nauczycielski. Po 
8a szkołą to je s t w domu, prócz dozoru k o rep e
tytora, po trzeba życzliwego, troskliw ego i utnie- 
Ittnego czuw ania nad postępow aniem  pow ierzonego 
pieczy m łodzieńca. Zdolność do tego uiekonie- 
c*sie się w yrabia u  ludzi w yłącznie poświęconych 
aauce. Na to po trzeba odpowiedniego czasu, do
świadczenia w sposobie prow adzenia m łodzieży i 
e§o c iep ła  w sercu, k tó re  m ożna znaleść i u są- 

8ladów, kuzynów a naw et u obcych zupełnie 
°3ób. Jeżeli zatem  osoba in te lek tualnem u k sz ta ł-  
Ce*iiu pośw ięcona, odpow iada tym  wszystkim  w a- 
rSukom tak  niezbędnym  dla domowego dozoru 
Młodzieży, ja k  szczęśliwi rodzice k tó rzy  znajdą 
takie miejsce domowej lokacji na czas nauk  swego 
*tyiecka. N aw zajem  nauczyciel w tym  raz ie  za- 
tylga wielki obow iązek ta k  m oralny ja k  m a te r
ialny i odpow iadać winien tak  rodzicom  ja k  spo 
'^czeństwu i za n au k ę  i za prow adzenie się, ro 
o m ie  się nie za darm o, pow ierzonego sobie ucznia.

W drugiej części rozbieranego o m łodzieży 
Okólnej a r ty k u łu , au to r  od kw estji pom ieszczenia 

stancji ucznia przechodzi do powodów zdarzać 
8i? mogącego zepsucia takow ego, z uszczerbkiem  
°8ółu i nauki i w tym  względzie w yraża się s ta - 
a°wczo, że powodem takow ego zepsucia je s t lek- 
C0Ważenie pewnej części ludzi źle m yślących, któ- 
r*y dla zapełn ien ia  swych salonów k arn aw a ło 
wych przy jm ują m łodzież szkolną, i przez to  od- 
^ywają j ą  od szkólnych zajęć i nauk i; że przez 

m łodzież bawi się po całych  nocach, a  przez 
:° tow arzystw a podejm ujące ich gościnnie, rob ią  
la> krzyw dę; że to je s t krzyw da w ołająca o pom- 
8fg do Boga i ludzi, że słowa te au to ra  op ie ra ją  
8'§ na fak tach  dotykalnych z oburzeniem  i wzgar- 
p  sądzonych publicznie (chyba że w kółkach ad 
?c dla tego zebranych , bo mówiąc naw iasem  

P'crwszy raz  dow iadujem y się o tem  z a r ty k u łu  
S2anownego au to ra ); nakoniec au to r  zakończa 
radą, aby do fro terow ania salonów k a rn a w a ło 
wych używać dojrzalszych m łodzieńców , których 
Jj*urpatorstwo w dojrzałości nie doprow adziłoby 
00 hańby, a co s traszn ie jsze  do zbrodni. Jeduera 
8mwem, całem  tem  rozum ow aniem  au to r  a r ty k u łu  
O prow adza nas do tego natu ra lnego  wniosku, że 
W yjm ow anie młodzieży szkolnej w domach p ry 
watnych, czy to  w doi zw yczajne, czy to w epoce 
karnawałowej, prow adzi ich do hańby albo zbro- 

Tak stanow czo i w ta k  przerażająco  po tę- 
W jący  sposób wypowiedziana publicznie opinja, 
ty ł to o jednym , czy o w szystkich kiedy niekiedy 
jawiących się tow arzystw ach naszego m iasta, Ga- 
W alu ie  i m atem atycznie rzecz biorąc, pociąga 
Za sobą obowiązek bliższych w yjaśnień i dow o
że n ia  tw ierdzeń. Zostaw iając te  rzeczy w łaści
wemu biegowi, my n a ts ra z  ograniczym y się na 
Wykazaniu tylko całej bezlogiczności cytow anych 
^ ż e j  zarzutów  i w yprow adzonych z tąd  ta k  o b u 
wających następstw . Nie może tu  być mowy, i 

au to r  a r ty k u łu , zdaje się nie m iał na wido- 
ka przyjm owania, lub  pociągania m łodzieży w to 
warzystwa tak ie  gdzieby panow ało zepsucie i d e 
moralizacja. Takie tow arzystw a, chociażby pras- 
8a i nie by ła w możności i praw ie wykazać je  
, s?biście, pow inny być ścigane i k arane  na w ła- 
tywej d rodze p rzez  w ładzę szkolną, lub każdą 

^ in te reso w an ą  rodzinę. Ale Bogu dzięki, o ta -  
/tyeh tow arzystw ach nie słyszeliśm y w naszem  
? ‘eście. Sam au to r  w rozb ieranym  arty k u le  za 
Jfjtt i przedm iot swoich rozum ow ań w skazuje, 

bezim iennie, rodzinę, ja k  sam powiada, roz- 
Mną i uczciwą, a jed n ak  zrobioną przez a u to ra  
Jstępną za tó, że przyjm uje w swoim domu 

?b>dzież szkolną. Zastanów m y się nad tym  z a 
bawiającym  kon trastem . Aż nadto  w szystkim  

!adomo, że mieszkańcy i tow arzystw o naszego 
?>asta pod względem ilości i jakości domowyeh 
J f W ,  odznaczają się przyzw oitem  um iarkow a
niu. Są jednak  chwile zwyczajowe, a naw et 
* wołane po trzebą pod względem san ita rnym  dla 

’ ^yzw oitego  ruchu i zdrow ia dorasta jące j obojej 
j; c> m łodzieży, w których koniecznością je s t choć 

vr dobie karnaw ałow ej dom dla znajom ych 
^Werzyć i u rządzić zabaw ę z tańcem , a zatem  
. Qatury  swojej głów nie przeznaczoną dla pożyt 
J 8 młodzieży. Dajmy na to, że zaproszone to  
{5r*y8two ma dzieci w szkołach i przychodzi 
j Uc2niami; prócz tego k toś ze znajom ych go- 
^?darstw a jeszcze przyprow adza ucznia, p rezen - 
j:Je go jako  dziecko uczciwego domu, lub um ie- 

czone na stancji u pow ażanej osoby; uczeń ten 
8n5ez zabaw y zachowuje się przyzwoicie i 

^bodnie oddaje się rozryw ce w łaściw ej m łode- 
wiekowi; pytam  się każdego rozsądnego czło- 

elia> z jak iego  powodu w takim  raz ie  gospodarz

domu i zabawy, może mieć praw o nie p rzy jąć  ta 
kiego uczuia lub  uczniów, i kazać im  opuścić to 
w arzystwo, do jak iego  i z wychowania m ogą mieć 
n iezaprzeczone praw o. Dawniej byw ało, że za 
przyjęcie w dom  w podobnych razach  cudzego 
dziecka, rodzice takow ego lub opiekunow ie s k ła 
dali gospodarstw u ze swej strony  podziękow anie, 
co i m iało najspraw iedliw szą zasadę, bo czas 
w tym  razie na przyzw oitej zabawie spędzony,*) 
nie d a ł możności m łodem u chłopcu uciec się do 
innych nieprzyzw oitych rozryw ek, bądź w kołku 
nierozw ażnych a  ^hulaszczych tow arzyszy, bądź 
w jak iem  nieodpowiedniem  a gorszącem  zebran iu .

Dziś zwyczaj ten  zastąp iony  paszkw ilam i pras- 
sy, chociaż poczucie obow iązku nieodpychania 
uczącej się młodzieży z miejsc, gdzie się zbytkiem  
i ro zp u stą  nie zaraża , Bogu dzięki jeszcze pozo
sta ło . Co w takiem  położeniu, zapy tu ję  się, ów 
reklam ow any m łodzieniec szkolny, może wynieść 
hańbiącego i psującego jeg o  karje rę , po wyjściu 
z tak ie j jed n ej, a  nie gorszącej go zabawy? Czy 
dom ten  co go p rzy ją ł, i w danej chwili s trz e g ł 
jego postępków  i m oralności, może i ma obow ią
zek dalej rozciągać sw ą troskliw ość, i śledzić j e 
go kroki, ab y  zbytkiem  i nadużyciem , choćby po 
dobnie niew innych zabaw , w innych znowu do 
m ach, albo też  przez niew łaściw e koleżeńskie 
kom panje, zgoła dla owego gościnnego dom u obce, 
czasu  po trzebnego dla nauk i nie m arnow ał i oby
czajów nie psuł? P ytam  się , k to  tych dalszych k r o 
ków owego m łodzieńca p rzestrzegać i za takow a 
odpowiadać powinien? czy ów dom gościnny co 
go raz  p rzy ją ł, czy też  ci gdzie on sta le  p rze 
m ieszkuje i gdzie każde z jego  strony  nadużycie, 
czy to  pod względem ilości i jakości rozryw ek, 
czy też co do miejsc gdzie uczęszczs, może i po
winno być kontrollow anem . A zatem  nie chw i
lowe tu  i owdzie przyjęcie w dom uczciwy ucznia, 
ale b rak  sta łego  i c iągłego dozoru aby nie po
p e łn ia ł nadużyć, prow adzi go do próżniactw a, 
swawoli i osta tecznego  zepsucia. Dozór ten  je s t 
obowiązkiem  rodziców lub opiekunów, jeżeli przy 
nich m ieszka, każdego obcego lub  pedagoga u 
którego na stancji je s t um ieszczony i za to  o trzy 
m uje w ynagrodzeuie, a w konsekw encji sam i 
ty lko rodzice, opiekunowie lub  osoby u trzym ujące 
na stancjach  m łodzież szkolną, za upadek  ich 
m oralny są odpowiedzialni. D laczego tę  odpow ie
dzialność za czyny m łodzieży, au to r  rozbieranego  
a r ty k u łu  w kłada na ludzi, jak  pow iada uczciw ych,1 
przez chwilowe przyjęcie w dom ucznia do c ią
głego dozoru  nie obow iązanych i za dozór nie 
p ła tnych , a przy tem  wywołuje pom stę do Boga 
za cudze grzechy a choćby naw et zbrodnię , to  
ta  rzecz dla nas n a teraz  ciem na i p o trze b o w a ła 
by w yjaśnienia.

Ł ączę przy tem  w yraz praw dziw ego pow ażania
Wiktor Jakowicki.

*) Pisząc o nieśm iertelnym  Czackim, tym wielkim 
człowieku, którem u naród nasz tylu znakomitych mę
żów nauki i cnoty zawdzięcza, znany pisarz Franciszek 
Kowalski w I tom ie swych ,,wspomnień11 (s tr. 105) tak 
s i |  wyraża: „W szystko go przypom inało; duch jego 
w ielki unosił §ię nad Krzemieńcem, obwiewał młodzież
i przem awiał do niej: u,cz sif i t f dź  cnttliwę! Jeden ze 
starszych uczniów liceum, któregośm y najpierw ej po 
znali, oprow adzał nas wszędzie; a przyszedłszy pod 
dom Czackiego, pokazał go nam: oto jest dom Czackiego! 
rzekł, i łzam i się zalał.

Moinaby o Czackim napisać cały tom z opowieści, ja- 
kieśmy o nim ciągle w  Krzemieńcu słyszeli. Miał on 
wiele środków zachęcania młodzieży do nauk a najsil
niejszym były wieczory tańcujące, niby bale, w sobotę 
co miesiąc prawie dawane, tła  kilka dni przedtem , 
Czacki pisał do dyrektora liceum karteczkę, zaprasza
jąc  go z prefektem i wszystkimi profesoram i do siebie 
na wieczorną zabawę, prosząc oraz, aby w ybrał najcel
niejszych uczniów ze w szystkich kursów  i przyprow a
dził z sobą. Zaraz dyrektor zwoływał professorów i 
sk ładał z nimi radę, o wyborze uczni na w ieczór do 
Czackiego. Otwierano protokóły szkolne i sądzono ka
żdego, czy się dobrze przez ten miesiąc uczył i spra
wował, czy godzien by ł wejść do domu tego w ielkiego 
człowieka. W tedy tłum  uczniów oblegał salę, w któ
rej się toczyła ta  narada; na ich twarzach m alow ała się 
chęć, niepewność, bojaźń, jak  gdyby im chodziło o losy 
całego życia, jak  gdyby to dyrektora i profesorów zgro 
madzenie losy państwa rozstrzygnąć miało. Każdy 
chciał być u Czackiego na wieczorze; ale chcąc tam 
być, trzeba było miec świadectwo protokółu szkolnego
0 naukach i obyczajach. Nareszcie dy rek tor w ybrawszy
1 wziąwszy z sobą kilkunastu, prow adził na w ieczór do 
Czackiego, który  wszystkich serdecznie uściskał, p re 
zentow ał zebranym  gościom, i najśw ietniejsza trw ała 
zabawa z tańcami aż ao świtu. Pomijając inne pobudki, 
ta  jedna  była dostateczna, aby dać m łodzieży zaęhętę 
do pracy; zaszczyt być u Czackiego na w iec 'o rze, r a 
dość i  upojenie z otrzymania jego  uścisku, egzaltowały 
do najwyższego stopnia młode umysły: i  ja k  to było 
nie uczyć się albo łotrować?-1

Przegląd polityczny.

Bitwy pod A leksinaczem  n iesłychan ie  zacięte  i 
krw aw e, w ypadły o sta teczn ie  na korzyść serbów, 
k tó rzy  odparłszy  turków , posunęli się za nimi 
pod K atun i D obrujew acz. T utaj już  C zern ia jew , 
połączony z częścią korpusu  H orw atow icza, wy
s tą p ił  zaczepnie, chcąc do trzym ać danej księciu 
obietnicy i wyprzeć w roga za g ran icę. Ale po 
mimo znużenia kilkodniow ą w alką , arm ja  tu rec k a  
między K atunem  a D obrujew aczem  staw iła  im 
26 b. m. silny opór. S tw ie rd za ją  to  naw et ze- 
m lińskie depesze.

N aw et wspom nione bitw y pod A leksinaczem , 
k tórym  przypisyw ano ta k ie  znaczenie dziejow e 
jak  sław nej swojego czasu  b itw ie na Kosowem 
Polu, zeszły do stopnia wypadków drugorzędnych , 
tak ich  k tó re  naw et nie w płyną na bieg rokow ań 
pokojowych. Jakkolw iek  je d n ak  do tych roko
wań zdaje się być niedaleko, d roga prow adząca 
do stanow czego pokoju je s t jeszcze najeżoną wiel- 
kiem i trudnościam i. P o r ta  nie ustępu je  na pozór 
od swoich żądań , k tó re  dla Serbji są  nad e r p rzy 
k re  i m a terja ln ie  i m oralnie. Obce m ocarstw a 
nie zd o ła ją  też  porozum ieć się ła tw o w p rze d 
miocie podstaw y rokow ań, k tó rej obie s tro n y  
walczące będą szukały  w sposób zupe łn ie  o d 
m ienny i na różnych ca łk iem  drogach.

O rozruchach  na wyspie K recie p iszą  z K aney 
do Polit. Gorr.: „W  osta tn im  liście doniosłem  wam 
w lekkich zarysach  o groźnej sytuacji, ja k a  się 
w ytw orzyła na wyspie K andyi, w sku tek  odm ow
nej odpowiedzi danej przez P o rtę  ludności g re c 
kiej na żądanie reform y. Pewien tu rek , nazyw a
jący  się Ju ssu f, pokłóciw szy się o ja k iś  kupiecki 
in te res  z pewnym  grekiem , s trze lił do niego i 
ra n ił go ciężko. To było sygnałem  tak  dla g re 
ków ja k  i turków  do wielkiego zbiegow iska. Obie 
strony  chwyciły za broń, a zanim  m iejscowa w ła 
dza p rzysz ła  do przytom ności pad ło  8 tu rków , a 
k ilku  greków  zostało  ciężko ranionych. S tra c h  
paniczny o g a rn ą ł ca łe  m iasto, sk łady  pozam yka
no, a chrześcijan ie pouciekali w bezpieczne k ry 
jówki. Z ałoga nie m ogła w ystąpić energicznie, 
gdyż ta k  je s t szczup ła, iż w ątp ię , czyby m o g ła  
czego dokazać. W  chwili, gdy kaim akam  z Re- 
tym ny w ysyłał tu  depeszę o tych w ypadkach, 
w całem  mieście panow ało  jeszcze nadzw yczajne 
w zburzenie umysłów. B lizko 800 zbrojnych tu r 
ków przeb iegało  ulice, podczas gdy chrześcjan ie 
częścią zabarakadow ali się w dom ach, częścią 
pouciekali w góry. R eouf-pasza p rzy w o ła ł tu  
H obarta -paszę , aby się z nim naradzić; rów no
cześnie telegrafow ano do K onstantynopola po 
wojsko. Je s t obawa, że to  początek  praw dziw ego 
buntu . Mam nadzieję, że wam w krótce będę m ógł 
p rzesłać  szczegółowsze daty  o krw aw ych scenach 
w R etym nie11.

W H ercegow inie opieszałość czarnogórców  sp ro 
w adziła już fa ta lne  sku tk i. M uch tar-pasza , n ie 
dawno jeszcze oblężony w T reb in i, w yszedł z te 
go m iasta  i d. 24 b. m ., połączyw szy się z D że- 
laddynem -paszą idącym ze S tolaczu, osaczył po
wstańców w Po po wie.

Ogłoszenia.
Magistrat m iasta gubernjalnego Kalisza.
5286, niniejszem  podaje do publicznej w iado

mości, że dnia 6/18 w rześoia r. b. o godzinie 11 
rano  w b iu rze  tegoż M agistratu  odbędzie się l i 
cy tacja p rzez opieczętow ane dek larac je  na wy
dzierżaw ienie dochodu i rzezi byd ła  w szlach tu- 
zie miejskim na czas od 1 stycznia 1877 r. do 
tegoż dnia roku 1880 począwszy od summy ro 
cznej rs. 4245.

P rzystępu jący  do licytacji obow iązany z dek la
rac ją  złożyć vadium w ilości rs. 424 kop. 50.

W arunki licytacyjne m ogą być codziennie p rze
g lądane w M agistracie.

Kalisz dnia 12/24 sie rpn ia 1876 r.
P rezyden t Przedpełski. — S ek re ta rz  Smotrycki.

__________   (575-3-2 )

Do siewu pszenica Kostromska
i angielska, o raz  żyto Zelandskie do nabycia 
z dom inium  Bronisze, każde o 2 rub le  droższe 
nad ceny targow e w arszaw skie. A dres u p. S to- 
dulskiego ho te l P ary zk i w W arszaw ie. (558-3-3)



Magistrat miasta gubemjalnego Kalisza.
*/\? 5284, niniejszem podaje do publicznej wiado
mości, iż w dniu 13/25 września r. b. o godzinie 
11 z rana  w biórze tegoż M agistratu, odbywać 
się będzie g łośna licytacja na wydzierżawienie 
cegielni należącej do kassy miasta Kalisza, na 
czas od 1 stycznia 1877 do tegoż dnia 1880 r.

Licytacja rozpocznie się od summy rs. 450 
rocznie.

Przystępujący  do licytacji obowiązany p rzed 
stawić kauc ją  rs. 45 i 1/10 część wartości odda
jących się dzierżawcy materja łów  i drzewo w są 
żniach; k tóre  to  m aterja ły  i drzewo, są oszaco
wane na rs. 2309 kop. 87,

W arunki licytacyjne mogą być codziennie p rze j
rzane w Magistracie.

Kalisz d. 12/24 sierpnia 1876 r.
P rezyden t Przedpełski. —  S ek re ta rz  Smotrycki.

_______________   (576-3 2)
Magistrat miasta gubemjalnego Kalisza.

As 5285, zawiadamia, iż d. 9/21 września r .  b. o 
godzinie 11 rano w biurze tegoż M agistratu  od
będzie się głośna licytacja na wydzierżawienie 
różnych dochodów bożnicznych w synagodze k a
liskiej, a mianowicie: 1) ze sprzedaży miejsc
w synagodze przed torą, 2 ) ze sprzedaży wosku 
po sądnym dniu, 3) dochodu ze skarbonek i kol- 
lekt,  4) dochodu z dzierżawy ławek w synagodze 
na czas od 1 stycznia 1877 r. do tegoż d. 1880 
roku począwszy od summy rocznej rs. 60.

W arunki licytacyjne mogą być codziennie p rze
g lądane w Magistracie. (577-3-2)

Kalisz d. 12/24 sierpnia 1876 r.
P rezyden t Przedpełski.— S ek re ta rz  Smotrycki.

W a ż n a  w 1 a d o m  o ś ć .

Mam zaszczyt podać do wiadomości pu
blicznej, że założyłem w mieście tu te jszem

S M A R O W I D Ł A
do maszyn i wozów.

Sprowadziwszy z Belgji p raktykowanego 
specjalistę poręczyć mogę, że wyrób mej 
fabryki przewyższać będzie dobrocią do
tychczas u nas sprzedawany, a t e m  samem 
dla rozpozuauia mego wyrobu oprócz e ty
kiety na pudełkach  i barełkach przylepio
nej, kolor samego smarowidła będzie żół
tawy dla odznaczenia się od zagranicznego.

K an to r  fabryki otw arty  zostanie dnia 25 
b. m. i r. przy ulicy Warszawskiej w do
mu W-go Sobolewa obok handlu p. Ro 
mana, gdzie również zaprowadzona będzie 
sprzedaż detaliczna po cenie przystępnej, 
biorącym zaś na sprzedaż odstępuje się 
stosowny raba t,  z C2em polecam się ł a s k a 
wym względom szan. publiczności miasta 
Kalisza i na  prowincji.

Kalisz d. 19 sierpnia 1876 r.

(563-2-2) A. Jtl. Moim et Comp.
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DANIEL ZAWADZKI
b. Pa tron , obecnie przy  organizacji sądowej m>8' 
nowany adwokatem przysięgłym pr*f 
sądach królestwa z zamieszkaniem w Kaliszu oznaj
mia niniejszem, że po ng. b. patronie W a l e -  
rjanle Oborskim odebra ł  wszelkie akta, 
które in teresowanym za zgłoszeniem się zwrócona 
b?ć mogą. (582-8-1)

Potrzebnym je s t  od 1 października b. r. do 28' 
rządu  majątk iem

posiadający dosta teczną kwalifikację. Bliższą wi*' 
domość udzieli Witold Rutkowski w Rożdżałacb 
pod Kaliszem. ^ g o )

Zarodowa owczarnia
w Dobrojewie
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W domu p. Jędrzejewskiego przy ulicy Ciasnej 
pod A; 428 na dole w podwórzu założyłam

^  pod firmą

g J. MULLER i S-ki «
7 to Kaliszu przy ulicy Browarnej M 147 ^ 
g  dom W-ej Kachelskiej. H
^  zaopatrzony jest w wielki wybór wszelkich * 
ty wyrobów stolarskich z najsłynniejszych fa- x

| $ bryk zagranicznych i w wyroby krajowe * 
$  wykończone podług najświeższych modeli i * 
a  najlepszego m ater ja łu .  i
£  Sprzedając po cenach najumiarkowańszych B 
^  ẑ  poręczeniem za dobroć wyrobów poleca *
8  się względom Szanownej Publiczności 8
 ̂(481 -10 -8 ) J. Muller I S-ka ^

j(^x>-KX>>+a>c+o:j>+ax>x><xx>-ocx><xx>i--o:x>-,ct̂

piekarnię [ } j | III
gdzie również dostać można śmietanki słod 
kiej do kawy. 14 ran ze, wdowa. (581)

31 sierpnia (12 września) r.b. i dni następnych sprze
dane będzie przez licytacje ca łe  stado Hrabiego L u 
dwika Krasińskiego składające się z 36 koni czystej 
krwi angielskiej, 24 koni czystej krwi arabskiej ,  
10  koni anglo-arabskich , normandzkich i perche- 
ronów również 6 -ciu kuców szkockich.

Pomiędzy temi końmi znajdują się m atki czy
stej krwi angielskiej sprowadzone z Anglji i F r a n 
cji po sławnych ogierach Flying, Dutchman, Irisch, 
Birdeatcher,  Stockwell, M orangue etc.

Arabskie s tado pochodzi po sprowadzonych 
z Arabji klaczach i ogierach. Między młodzieżą 
znajdują się konie ujeżdżone zda tne  dla wojsko
wych, do polowania, gonitw z przeszkodami jak 
również wyścigów.

Dobra K rasne położone w gubernji P łockiej 
przy drodze bitej pocztowej prowadzącej z W a r 
szawy przez p ułtu3k) Maków dQ Mfawy 0 mjl i 3 
oa_Warszawy j 2 mile od Makowa. (571-2-1)

^ nja . V  sierpnia (8  września) r. b. o 
h e S e ^  s m o H 1!  8 z rana '  w m- K° n in*e od- 
nadkom pletnych k o n T ^ K ?  n? 2 °
gońskiego pu łku  należących. rg° P° (538* 3 . ? ” '

— mm
FABRYKA HYDRAULICZNA

I

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E .
S. MIZERSKI

W W ARSZA W IE
UUc» C icha p n y  T am ce Nr. *848 (6).

Przyjm uje zamówienia, wykonywa, sprze- 
daje i u rzą d za— tak  w W arszawie jako też 

U Cesarstwie i Królestwie: Wodociągi i zlewy 
z kompletnem urządzeniem, Watterklozety 
różnych systemów, Pompy najrozmaitszych 
konstrukcji,  Studnie m urowane i drewniane, 
Świdrowe roboty różnych średnic i głębokości, 
Sikawki pożarne i ogrodowe, Dreny angielskie 
różnej średnicy, oraz roboty  drenarskie i 
inne w zakres  hydrauliki wchodzące —  tu-  
idzież wszelkiego rodzaju  Reperacje.

mm - ,3S3,2'H) *

t

.pod W ronkami w W. ks. Poznańskie® 
CZ Ar 1 ‘ ne" recti, sk łada jąca  się z 470 sztuk,
ogOłem lub częściowo, z powodu zmiany gospo* 
aa rs tw a, je s t  tanio do nabycia. W ia d o m o ś ć  na 
raielscu- ___________________________ (557 4-4 ) ^

w dobrach W łyń pod miastem Wartą,
  —  nabyć można w każdym czasie za p8'
przedmem zamówieniem:

1 ) tryki czystej krwi Southdown z zarod°" 
wej owczarni Ruszkowa na Kujawach, ugruntO' 
wanej z zakupna w pierwszorzędnych owcz#r* 
mach angielskich.

2) knurki i maciorki czystej kr'** 
Jorkszire ,  hodowli Ruszkowo.

3) buhaje czystej krwi Amsterdamsko ho* 
lenderskiej hodowli Ruszkowo; bliższa wiadomość 
u za rządu  dóbr w miejscu.
(510 5 - 5 ) _________ A dm inis tra tor  B .

Franciszek Marzyóski
Adwokat Sądu Konsystorskie**

mianowany

OBROŃCĄ SĄDZIE OKRĘGOWYM KALISKIM
zawiadamia strony interesowane, iż mieszkań®
swoje z domu Pecha przeniósł do domu W-g°
Kęszyckiego za  Browarem W-go Weigta. lute*
ressantów tak  w sprawach cywilnych jak  i r0i'
wodowych lub separacyjnych przyjmuje codzk®'
nie z rai,a d0  godziny 10 a od 3 po południ® 

(539 5 4)

Właściciel owczarni Zarodowej

Pawłowice
pochodzenia Łenschow -  Kopasze**0' 
lYelssIn, zawiadamia niniejszem, iż tako^a 
z dniem 1 lipca b. r. p rzesz ła  na własność W'f5° 

W ładysław a Przyłubskiego, i pod firmą

m m m w k
dawniej Pawłowice nadal prowadzoną będzi® ^  

 A. TRYŁS^1,

O W C Z A R N I A  Z A R O D O W A  Z A T O R U
dawniej Pawłowice pochodzenia Lenschow-KoP®' 
szewo-Weissin niniejszem zawiadamia, iż staci" 

rozsprzedaży tryków rozpłodowy1®’ 
z tejże owczarni pochodzących, h 

T i«i■■ siącu październiku r. b. w dobra0 
Liśewo powiecie Słupeckim, (stacja pocztowa Fi? 
czew) o tworzoną zostanie, oczem w swoim cz®31 
dzienniki don iosą. (475  3 -2 ^

Pszenica Franklensztańska ,
bardzo ładna  je s t  do nabycia w dobrach świń®®' 
W artsk ie  po cenie rs. 8  kop. 50  za korzec. 
mówienia mogą być czynione w kan to rze  hotn 
Berlińskiego w Kaliszu. (578-3-2)

kalendarz astronomiczny kaliski.
D N I E S ł o ń  

Wschód |
c a
Zachód

1 Września Piątek
2 „ Sobota
3 „ Niedziela
4 )) Poniedziałek
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